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DZIEŃ MATKI, który 
obchodzimy w Polsce 
26 m^jja, po raz pierw¬ 
szy był świętowany w 
Stanach Zjednoczo¬ 
nych w 1910 r, 

W Europie uroczy¬ 


stość 

pierw 


Dnia Matki naj- 
,—. ~ zaprowadzono 
w Austrii, a potem w 
krajach skandynaw¬ 
skich; w Szwecji, Nor¬ 
wegii i Danii. 

W Polsce po raz 
pierwszy świętowano 
Dzieri Matki w 1923 r. 
w Krakowie. 


MRÓWKI i pszczo¬ 
ły Zwykło nazywać 
się inajpracowitszymi 
zwierzętami na świę¬ 
cie. i chyba tak jest. 

Pszczoła musi prze¬ 
lecieć ogółem niekie¬ 
dy ai 200 km i odbyć 
okołp 50 lotów, aby 
z zebranego nektaru 
powstał 1 gram miodu. 

Przyrodnicy obliczy¬ 
li, że pszczoła-robotni- 
ca odbywa przeciętnie 
10 lotów dziennie. 


i 

W JEDNYM z naj¬ 
większych miast na 
święcie, w stolicy Ja¬ 
ponii, — Tokio, miesz¬ 
ka ponad 13 min ludzi. 
Poza głównymi arte¬ 
riami, ulice nie majq 
tom nazw, a domy — 
numerów. Odnalezie¬ 
nie i jakiegoś domu 
stwarza więc niemało 
kłopotu. Dlatego też 
adresy w Tokio uzu¬ 
pełnia się specjalnie 
wydrukowanymi map¬ 
kami danej dzielnicy. 


NAJWIĘKSZA w 
kraju pod względem 
wydobycia i zajmowa¬ 
nej powierzchni jest 
kopalnia w Jaworznie- 
-Szczakowej. Dostar¬ 
cza ona rocznie 25 min 
ton... piasku, który w 
kopalniach służy do 
wypełniania miejsc po 
wybranym węglu. U- 
możliwia to wydoby¬ 
wanie węgla z pokła¬ 
dów pod miastami I za¬ 
kładami pracy. 

Dla porównania po¬ 
dajemy, że wydobycie 
węgla kamiennego w 
największych polskich 
kopalniach nie prze¬ 
kracza 3 min ton rocz¬ 
nie, a kopalnia w Tu- 
roszowte dostarcza w 
clggu roku 17 min ton 
węgla brunatnego. 

O KIMŚ, kto jest 
wielkim śpiochem, mó¬ 
wi się, że „śpi jak su- 
seł". Ale naprawdę 
powinno się mówić 
tak, jak mówię Włosi: 
„śpi jak popielica". 
Popielica bowiem prze¬ 
sypia nie tylko cały 
dzień, ale również 
i znaczną część nocy. 
Okres snu zimowego 
popielic trwa prawie 
8 miesięcy. W górskim 
klimacie popielice za-- 
sypiają w sierpniu, o 
budzą się w kwietniu 
(suseł śpi od września 
do marca). Podczas 
upałów popielice też 
zapadają w letnią 
drzemkę. Sami widzi¬ 
cie więc, kto jest naj¬ 
większym śpiochem. 




■ i '■ 






rlaóza okładka: 

Kwiatek dla Mamy 
















































































Wieczór 


wteczor ni 


zapala latarenki. 

Srebrne ma okulary,! 
drzewom czerni konary, 
ptaki mu jedzq z ręki. 


W czarnej dziupli ja) 
drzemie noc fioletowi 
W2leci na skrzydłach 
gwiezdne sieci rozsnuje, 
zasnuje, zaczaruje 
ciebie, mnie i Łazienki. 


sowa 


Danuta Wawifow 


Rys. Małgorzato W/ckenhagen 
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O GŁUPIM TYGRYSIE 


(Bajka 

W głębi dżungli żył stary, mądry ty¬ 
grys. Kiedy już wiedział, że rychło 
umrze, wezwał do siebie syna i zapytał; 

— Powiedz, kto na świecie ma naj¬ 
większe kły? 

— Tygrys — odpowiedział syn. 

— Dobrze. A kto ma najostrzejsze 
pazury? * * 

— Oczywiście tygrys. 

— I ta odpowiedź jest słuszna. A 
kto biega najszybciej i najwyżej ska¬ 
cze? 

— Tygrys — odpowiedział syn bez 
zastanowienia. 

— A teraz odpowiedz na ostatnie 
pytanie: Kto na świecie jest najsilniej¬ 
szy? 

“ Najsilniejszy jest ten, kto ma 
najgroźniejsze kły, najostrzejsze pazu¬ 
ry, kto najwyżej skacze i najszybciej 
biega. Najsilniejszy jest tygrys, czy¬ 
li ja! — odpowiedział z tryumfem syn 
tygrysa. 

Umierający tygrys westchnął cięż¬ 
ko. 

— I ja kiedyś podobnie myślałem. 
Teraz jednak wiem, że najsilniejszy 
jest człowiek. I dlatego nakazuję ci: 
miej respekt przed nim. Trzymaj się 
z daleka od niego; nie zaczynaj z nim 
walki. Człowiek jest silniejszy od ty¬ 
grysa. . 

I z tymi słowami pożegnał sie ze 
światem. 

Młody tygrys zadumał się powtarza¬ 
jąc: » 

,,I kły ma straszniejsze, i pazury 
straszniejsze, jeśli ten człowiek jest sil¬ 
niejszy od tygrysa! Muszę go zobaczyć. 
Trzeba tylko dowiedzieć się, gdzie ten 
człowiek się włóczy”. 

I tak wybrał się na poszukiwanie 
człowieka. 

Po drodze natknął się na jaka. 


* f 


„Wydaje się, że to właśnie jest czło¬ 
wiek. Co prawda, nie pokazuje ani 
kłów, ani pazurów, ale wszystko się za¬ 
raz wyjaśni”. 

— Przyznaj się! Czy ty jesteś czło¬ 
wiekiem? — zawołał z daleka. 

Jak wytrzeszczył oczy ze zdziwie¬ 
nia. 

— Gdzie mi do człowieka? Jestem 
najzwyklejszym jakiem. 

— A widziałeś choć raz człowie¬ 
ka? — zapytał. 

— Też pytanie. Nie raz i nie dwa. 

— A czy to prawda, że człowiek ma 
kły i pazury większe od moich? 

— Żarty sobie ze mnie stroisz czy 

co? Człowiek nie ma ani kłów ani pa¬ 
zurów. 

— Jak to nie ma? — zdziwił się ty¬ 
grys. — Musi mieć w takim razie bar¬ 
dzo silne łapy, jeśli tygrys nie może mu 
być równy. 

— Gdzież tam, swoimi skromnymi 
łapami człowiek nie potrafi nawet po¬ 
walić wilka. 

— Jesteś kłamcą — oburzył się ty¬ 
grys i poszedł szukać człowieka. Po 
drodze napotkał wielbłąda. 

„To dopiero olbrzym — pomyślał 
tygrys — to jest właśnie ani chybi 
człowiek”. Na wszelki wypadek cofnął 

się w gęstwinę leśną. Dopiero stamtąd 
zawołał: 

— Przyznaj się, czy ty jesteś czło¬ 
wiekiem? 

— Wielu rzeczy nasłuchałem się w 
życiu,^ nieraz bardzo cudacznych, ale 
czegoś podobnego jeszcze nie słysza¬ 
łem. 

— Ale przyznaj się, widziałeś czło¬ 
wieka?! — zapytał tygrys. 

— Ja miałem nie widzieć człowie¬ 
ka? — zawołał wielbłąd. — Przecież 
służę mu w każdej potrzebie, przeno- 
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szę ludzi na swoim garbie przez dale¬ 
kie stepy, piaszczyste pustynie, karmię 

własnym mlekiem. 

— Chcesz powiedzieć, że jest więk¬ 
szy od ciebie? — przerwał mu tygrys. 

— Skądże znowu! — potrząsnął 
głową wielbłąd. — Człowiek jest cał¬ 
kiem mały. Aby mógł się usadowić na 
moim grzbiecie, muszę klękać na ko¬ 
lana. 

— W takim razie musi on mieć 
twardą skórę, jeśli nie boi się ani kłów, 
ani pazurów tygrysa. 

— Zapewniam cię, skóra człowieka 
jest tak delikatna jak płatki kwiatu. 
Nie uwierzysz, ale człowiek drapie się 
nawet po ukłuciu komara. 

„Więc to tak? — pomyślał tygrys. — 
Nieboszczyk mój ojciec po prostu 
skłamał, on wcale nie spotkał i nie 
widział człowieka. Nie taki znów 
straszny człowiek, jak go namalował 
ojciec”. 


I młody tygrys postanowił za wszel¬ 
ką cenę znaleźć człowieka i zjeść go. 

Wiele czasu spędził,’ przemierzając 
stepy, moczary, nim usłyszał na skra¬ 
ju lasu jakieś dziwne stukanie. To wła¬ 
śnie drwal ścinał dorodne, stare drze¬ 
wo. W kilku susach był już w pobliżu 

człowieka, 

„Co za śmieszny zwierz — pomyślał 
tygrys. — Nie ma kłów, nie ma pazu¬ 
rów, zamiast sierści świeci golizną”, 

* — Nie do wiary, ale jeszcze takiego 
zwierza nie widziałem — powiedział 
tygrys — i nie mogę się nadziwić, że 
nie zjadły cię dotąd wiiki lub niedź¬ 
wiedzie. 

— Nie jestem zwierzem, więc mnie 
nie zjadły. 

— Więc kim jesteś, jeśli nie zwie¬ 
rzem? ; |IS! I ! 8 

— Czyżbyś nie wiedział? Jestem 

człowiekiem. 

— Człowiekiem! — zdumiał się ty- 













grys. — Ach, więc to jesteś ty! I to 
taki! A mój głupi ojciec bał się ciebie. 

— Twój ojciec był mądrym tygry- 
; sem, jeśli bał się człowieka — powie¬ 
dział drwal. 

jj — Wkrótce się przekonamy, 'kto 
mądrzejszy, ja czy mój ojciec. Nim 
słońce się schowa za górami, pozosta¬ 
ną z ciebie tylko kosteczki. 

— Ach, panie tygrysie — powie¬ 
dział drwal — nim umrę, pragnę po¬ 
kazać ci, co ja potrafię robić. 

— Pokaż, pokaż, i to prędko! — 
ryknął tygrys. — Idź przodem, ja pój¬ 
dę za tobą! 

W drodze do domu drwala tygrys 
pomrukiwał drwiąco: 

— Mój ojciec był tchórzem! Kogo 
I on się bał? Takiej miernoty, człowie- 
j : 1 ka. 

— Oto moje legowisko — powie¬ 
dział drwal — gdy stanęli przed do¬ 
mem wkopanym w ziemię i obłożonym 
kamiennymi płytami. — Bardzo, do¬ 
brze mi się w nim żyje. Nie dokuczają 
mi deszcze, nie obawiam się żaru w 
upalne lata, nie jest mi groźny zimo- 
| wy śnieg i mróz. 



Świetnie, przyda mi się — za¬ 
wołał tygrys. — Zaraz tutaj się wpro¬ 
wadzę, skoro tylko cię zjem. 

— Tak będzie, nie inaczej — odpo¬ 
wiedzią) drwal. — r , ylko musisz wie¬ 
dzieć, jak się otwierają i zamykają 
drzwi. Zaraz ci to pokażę, 

Iprwal wszedł do domu, zamknął za 
sobą drzwi i krzyknął prosto w pysk 
tygrysowi: 

Spróbuj teraz dobrać się do 

mnie. 

Tygrys walnął łapą w drzwi, ale 
drzwi ani drgnęły, tylko łapa zabolała 
tygrysa. 

■ * 

— Teraz się przekonałeś, jakie jest 

moje mieszkanie. W nim nie boję się 
nikogo. Nawet ciebie. 

Powiedziawszy to, drwal otworzył 
drzwi i wyszedł z domu. • j 

Tymczasem tygrys pomyślał: 

, Całkiem głupie zwierzę z tego czło¬ 
wieka. — Mógł się ocalić, będąc za¬ 
mknięty w domu, a on wylazł prosto 
w moje łapy. 4 

— Nie masz ochoty zajrzeć do chaty 
i popatrzeć, jakie mam wygodne le¬ 
że ?j — zapytał drwal, 

! __ ^ r- 

— Chcę, i to bardzo — powiedział 
tygrys wchodząc do domu. 

<edwie tylko tygrys znalazł się we¬ 
wnątrz domu, drwal zamknął z ze¬ 
wnątrz drzwi, zaparł je grubym koł¬ 
kiem i ruszył na polanę ścinać drzewa. 

■ 4- Hej, ty! — ryknął tygrys. — 
Wypuść mnie natychmiast. Słońce już 
nisko nad górami, a ja jeszcze nie za¬ 
brałem się do ciebie, jeszcze cię nie 
zjadłem. 

nie zjesz — powiedział drwal. 
Dlatego, że zwycięża ten, kto jest 
mądrzejszy, a nie ten, kto silniejszy. 
Żegnaj, głupi tygrysie. Twój ojciec był 
mądrzejszy od ciebie. 

I tak z tygrysa została jedynie pięk- 
skóra, zdobiąca mieszkanie drwala. 


na 


Opracował Bolesław Zagała 
Rys . Teresa Jaskiemy 
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Kiedy biegłam do domu wieczorem, 
księżyc za mną się toczył przez pole. 

I przez mostek 

tuż przy moim ramieniu. 

Mało się nie ukąpał w strumieniu. 

Ścieżką za mną przez ogród pogonił. 

Hop, hop, skakał po wierzchołkach jabłoni. 
I do kuchni przez okno chciał wskoczyć, 
aż musiałam zamknąć przed nim oczy. 

Teraz długo stoi z tamtej strony, 
bo jest bardzo zmęczony. 


Rys. Wiesia to Majchrzak 


Joanna 






































PAŁACE 


CESARSKIE 


Miałem okazję zwiedzie takie „miasta 
zakazane” w Szenjangu, trzymilionowej 
stolicy północno-wschodniej prowincji 
Liaoning oraz w mającym już 3 tysiące lat 
Pekinie. 

Obie siedziby znajdują się w centrum 
miast. Podobny także jest ich układ archi¬ 
tektoniczny: dzielą się na dwie części — 
przednią i tylną. Nazwy poszczególnych 
pawilonów i sal mają swoje źródło w sy¬ 
stemie moralno-religijnym, utworzonym 
przez Konfucjusza — chińskiego myślicie¬ 
la i reformatora, żyjącego w latach 552— 
479 przed naszą erą. Warto wiedzieć, że 
podstawą jego nauki było przekonanie, iż 
właściwą drogą do samodoskonalenia się 
człowieka jest przestrzeganie norm społe¬ 
cznych i posłuszeństwo wobec władzy. To 
właśnie miało spory wpływ na tworzenie 
i późniejszą trwałość chińskich rządów 
feudalnych. 






Fot. Henryk Laskowski 














Cesarska siedziba w Szenjangu składa 
się z 300 komnat i zajmuje obszar 60 ty¬ 
sięcy metrów kwadratowych. Zbudował ją 
w latach 1625—1644 Nurchacz, założyciel 
dynastii Ta Cin („Wielkie Złoto”), znanej 
później jako dynastia Cin. Była to jak 
się okazało — ostatnia dynastia cesarska 
w Chinach, obalona przez rewolucję w 

1911 roku, . m 

Miasto zakazane w Pekinie znane jest jjj 
także pod nazwą „Purpurowe Miasto Żaka- fl 
zane” lub — dla odróżnienia od Pałacu J| 
Letniego, który znajduje się kilkadziesiąt „ 
kilometrów od Pekinu — nazywane jest « 

Pałacem Zimowym. S 

Zbudował je w latach 1406—1420 cesarz 8 
Junie z dynastii Ming, a więc obiekt ist- | 
nieje prawie 600 lat. Zajmuje obszar 720 * 

tysięcy metrów kwadratowych. Jest więc js 
12 razy większe od siedziby cesarskiej w I 

Szenjangu. g 

Najważniejszą i najwyższą częścią ce- I 

sarskiego Pałacu Zimowego w Pekinie jest I 
Taiho Dian, czyli Sala Tronowa. Ma 35 I 
metrów wysokości i zajmuje obszar 2377 1 

' metrów kwadratowych. 

W okresie panowania dynastii Min i 
Cin — odbywały się w niej między innymi 
uroczystości koronacyjne. Taiho, czyli 
„Najwyższa Harmonia” — według wspo¬ 
mnianej teorii konfucjańskiej — symboli- 8 
zowała harmonię między władzą, czyli ce- | 

sarzem a rządzonymi. I 

W części przedniej Pałacu Zimowego I 
znajdowała się także sala Bacho Dian. i 
Bacho znaczy „zachować harmonię”. Naz- I 
wa symbolizowała konieczność utrzyma- 1 
nia istniejących porządków społecznych, I 
uznawanych za najlepsze — a więc wiecz- I 
ne. Tutaj odbywały się w obecności cesa- I 
rza tak zwane egzaminy pałacowe, naj- j 
wyższego szczebla egzaminy urzędnicze. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że w Chinach jj 
urzędników państwowych wybierano za 
pomocą specjalnych egzaminów. Była to 
realizacja jednego z haseł Konfucjusza, j 
który głosił, iż „urzędnikiem może być j 
tylko ten, kto ma dobre wyniki w nauce”. 

W części tylnej zakazanego miasta znaj- i 
duje się kilka sal urzędowych i 12 pałacy¬ 
ków mieszkalnych dla rodziny cesarskiej. 
Pałac Zimowy był siedzibą 24 cesarzy 
z dynastii Min i Cin. 

Dzisiaj w tym wspaniałym zabytku ar¬ 
chitektury mieści się Muzeum Zamku Ce¬ 
sarskiego. Codziennie odwiedzają je tysią¬ 
ce wycieczkowiczów z całych Chin, a także 
liczni, coraz liczniejsi turyści ze wszyst¬ 
kich kontynentów. _ _ 7 . . 

Henryk Laskowski 









; Co to jest ropa naftowa? 

To brunatny płyn wydobywany z ziemi 
łub z dna morskiego, z którego wyrabia się 
benzynę, naftę, oleje i smary, a także asfalt 
i V iele innych produktów. 

Już od dawna w Polsce na Podkarpaciu 
przy kopaniu studni zauważono wydziela¬ 
nie się brązowej, oleistej cieczy, która za¬ 
nieczyszczała wodę. Uważano ją za sub¬ 
stancję szkodliwą, gdyż uniemożliwiała 
korzystanie z takiej studni. 

| Później, gdy^ ropa naftowa stała się sub¬ 
stancją poszukiwaną, na terenie Podkarpa¬ 
cia wyrosło wiele szybów wydobywczych, 

zwłaszcza w okolicach Jasła, Krosna i Gor¬ 
lic... 

Okazało się jednak, że podkarpackiej ro¬ 
py naftowej jest stosunkowo niewiele. Roz¬ 
poczęto więc, już po wojnie, intensywne 
poszukiwania „wielkiej nafty” na terenie 
całej Polski. Powołano nawet specjalne 
przedsiębiorstwo do poszukiwań ropy naf¬ 
towej i gazu ziemnego, który często wy¬ 
stępuje obok ropy. 

Na czym polegają owe poszukiwania? 
Badania naukowców wykazały, że ropa 
występuje pomiędzy warstwami określo¬ 
nego typu skał. Tworzy tam złoża w po¬ 
staci . podziemnych jezior ropy. Prowadzi 
się więc odwierty za pomocą ogromnej wie- 
% 2 ogromną „wiertarką”. Taka maszyna 
lertnicza może wywiercić dziurę nawet 

głębokość 



Datone urządzenia wiertnicze w Skansenie 

Przemysłu Naftowego u) Bóbrce koło Kro- 
sna 


do dwóch tysięcy metrów, bo mniej wię¬ 
cej tak głębokie otwory wierci się na pol¬ 
skich wiertniach. 

Naftowy świder umożliwia też pobiera¬ 
nie próbek skał, a naukowcy-specjaliści 
szukają w nich śladów ropy naftowej. 

Ropa naftowa potrafi wytrysnąć z zie¬ 
mi jak fontanna, trzeba wówczas bąrdzo 
uważać, aby rozgrzane części „wiertła” nie 
spowodowały wybuchu i pożaru, jak to 
było kilka lat temu w Karlinie. Taki pożar 

to strata cennego paliwa i duże niebezpie¬ 
czeństwo. 


n-opy nar to we j mamy w Polsce ciągle 
zbyt mało — musimy ją sprowadzać z za¬ 
granicy wielkim rurociągiem „Przyjaźń” 
i specjalnymi statkami — tankowcami. 

Jednocześnie prowadzi się intensywne 
poszukiwania ropy naftowej na terenie ca¬ 
łej Polski. Jest możliwe, że gdzieś głębiej, 
na głębokości kilku kilometrów, znajdzie¬ 
my „morze” ropy naftowej. Jest ona bar¬ 
dzo potrzebna nie tylko dla samochodów 
i motocykli, ale dla całego przemysłu. Ro¬ 
pa naftowa to jeden z najcenniejszych su¬ 
rowców energetycznych na świecie. 


Jerzy Klawiński 
Fot. Stefania Ciesielska 
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WYNALAZCA 
NIE TYLKO 
LAMPY NAFTOWEJ 


we 

nad 
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Ignacy Łukasiewicz urodził się 23 marca 
1822 roku w Zadusznikach koło Tarnowa. 
Był to początek jednego z najtrudniej¬ 
szych okresów w dziejach naszego t 
du —- okresu zaborów. W południowej 
Polsce, zwanej Galicją, rządzili Austriacy. 
Rodzicom Ignacego nie najlepiej się. powo¬ 
dziło, Mając czternaście łat musiał prze¬ 
rwać naukę w gimnazjum i pójść do pracy 
w aptece. Wcześnie związał się z patrio¬ 
tyczną konspiracją. Od lata 1845 roku przy¬ 
gotowywał na terenie Rzeszowa i Łańcuta 
wybuch powstania przeciw zaborcom. 
Władze austriackie wpadły na trop tego 
sprzysiężenia i aresztowały wielu jego 
członków, udaremniając całą akcję. Łijika- 
siewicz znalazł się w więzieniu. Wypu¬ 
szczono go w końcu 1847 roku, zobowią¬ 
zując jednak do stałego zamieszkania 
Lwowie, Przez wiele lat roztaczano 
nim nadzór policyjny. 

W sierpniu 1848 roku rozpoczął Łuka¬ 
siewicz pracę we lwowskiej „Aptece pod 
Złotą Gwiazdą”, należącej do Piotra Mi- 
kolascha (czyt. Mikolasza). Pryncypal luła- 
twił mu dostanie się na studia, które odbył 
w Krakowie i w Wiedniu. W 1852 roku, 
jako magister farmacji, powrócił do apteki 
Mikolascha. Zajął się wtedy badaniem 
właściwości ropy naftowej (zwanej v^ów- 
czas „olejem skalnym”), występującej ob¬ 
ficie na terenach podgórskich. Otrzymy¬ 
wał z niej rozmaite produkty. Najważniej¬ 
szym z nich okazała się nafta, którą udało 
mu się wykorzystać do celów oświetle¬ 
niowych. W tym celu skonstruował Spe¬ 
cjalną lampę. Za dzień narodzin tego wy¬ 
nalazku przyjęło się uważać datę 31 hoca 
1853 roku, kiedy to lampy naftowe Łuka- 
siewicza zapłonęły we lwowskim Szpitalu 
Głównym na Łyczakowie. Zrządzenierrt lo- 
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su już pierwszej nocy uratowały życie 
ludzkie, umożliwiając dokonanie pilnej [ 

operacji chirurgicznej. | [ 

Wynalazek lampy naftowej nie był ( 

wszakże ani jedynym, ani nawet najważ- j 

niejszym osiągnięciem Łukasiewicza. Był 
tylko pierwszym krokiem w jego wielkiej 
karierze jako pioniera wydobycia i prze¬ 
twarzania ropy naftowej, odgrywającej ; 

dzisiaj tak ogromną rolę w energetyce 
ł gospodarce światowej, Łukasiewicz prze- j 

niósł się teraz bliżej terenów roponośnych 1 

i w 1854 roku uruchomił w Bóbrce koło 
Krosna kopalnię ropy naftowej, pierwszą 
w Galicji i jedną z pierwszych na świecie. ||: 
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Kopano tam najpierw płytkie rowy, w któ¬ 
rych gromadziła się ropa, a niebawem głę¬ 
bokie na kilkanaście metrów^ studnie oce¬ 
mbrowane drewnianymi belkami. Wkrótce 
powstały na Podkarpaciu następne takie 
kopalnie. Od 1862 roku zaczęto wiercić 
szyby ręcznie, a od 1866 r. —- za przykła¬ 
dem Ameryki — maszynowo. 

Od 1856 roku przerabiał Łukasiewicz 
wydobywaną ropę naftową w urządzo¬ 
nych przez siebie destyłarniach i rafine¬ 
riach. Oprócz nafty do lamp wytwarzał 
z niej smary i oleje do maszyn, asfalt oraz 
produkty zbliżone do parafiny. Były to 
również pionierskie osiągnięcia w skali 
światowej, za które nagrodzono go na Wy¬ 
stawie Powszechnej w Wiedniu w 1873 ro- 
ku. Do zakładów Łukasiewicza przyje¬ 
żdżali po naukę zagraniczni specjaliści, na¬ 
wet zza oceanu. 

Łukasiewicz starał się zapewnić naf- 
ciarstwu krajowemu solidne podstawy 
rozwoju. Dbał też o swych pracowników, 
zapewniał im opiekę lekarską oraz emery¬ 
tury po przepracowaniu dwudziestu lat 
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Już w 1866 roku wprowadzi! w swych za¬ 
kładach kasy zapomogowe. Nie szczędził 
też pieniędzy na cele społeczne, m. in. na 
budowę dróg, szkół i szpitali. Był powsze¬ 
chnie łubiany — prości ludzie z zagłębia 
naftowego nazywali go „Ojcem Ignacym”. 

Łukasiewicz zmarł nagle na zapalenie 
płuc w swym majątku w Chorkówce 7 
stycznia 1882 roku, w pełni sił twórczych. 
Był szczęśliwszy od wielu innych polskich, 
pionierów techniki swojej epoki — mógł 
bowiem pracować na ojczystej ziemi; 

Bolesław Orłowski 
Fot. Stefania Ciesielska 


Na fot. lampy naftowe w Muzeum Luka 
siewicza w Krośnie 
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dzienne dojazdy do szkoły, do sklepu, na 
boisko. 

^ z y tylko tak można używać roweru? 
Nietrudno byłoby Wam zapewne zebrać 
się np. pewnego wolnego dnia, w sobotę 
lub w niedzielę, i zacząć właśnie nową za¬ 
bawę. Proponujemy, abyście policzyli so¬ 
bie, kto dojeżdża do szkoły rowerem, Na- 
rysujcie potem na kartce taką najprostszą 
mapkę, zaznaczając trasę jazdy, mieszka¬ 
nia kolegów i swoje miejsce zamieszkania. 
Gdy powstnie taka mapa, można ustalić, 
w jakiej kolejności będziecie się odwie¬ 
dzali w wolne soboty lub niedziele, kto 
przygotuje np. jakąś grę, zgadywankę, 
konkurs* Ustalcie, ile i za co można zdo- 
być punktów, kto będzie spisywał kronikę 
tych spotkań, może ktoś będzie mógł zro- 
bić przy okazji zdjęcia albo opowie inny m 
jakieś ciekawe zdarzenia, które miały 
miejsce w okolicy... 

Zatem „pierwszy krok” może to być za 
każdym. razem jakiś nowy pomysł do 
wspólnej zabawy. Razem na rowerach. 
Ale pamiętajcie: przezorność na drodze to 
warunek dobrej zabawy i pożytku z ro¬ 
weru. Szosy poza miastami, a nawet osie¬ 
dlowe uliczki w miastach nie nadają się do 
„zawodów”. 


Wiosny do jesieni ciągły ruch. Klub mieści 
się w dwóch piwnicach w naszym osiedlu. 
W jednej jest magazyn rowerów, warszta¬ 
ty naprawcze, Narzędzia, których używają 
członkowie klubu. W drugiej — świetlica 
klubu, biblioteka, gdzie dzieci i dorośli 
amatorzy turystyki spotykają się przynaj- 


wycie 


czek i ustalają ich terminy 

i „Pierwszy krok” to tradycyjne spotka¬ 
nie w pierwszą niedzielę czerwca. Oczy¬ 
wiście, na rowerach. Wycieczkowicze ru¬ 
szają długą kolumną, aby bezpiecznie 
przejechać przćz miasto do polany nad 
jeziorkiem w nieodległym lesie. Tam naj¬ 
młodsi zastają już urządzony biwak. Przy¬ 
gotowali go wcześniej starsi. Rozpoczynają 
sjię gry terenowe, konkursy, zawody. 

Po obiedzie, [który każdy przygotowuje 
sobie, jak potrafi, zaczyna się najważniej¬ 
sza część spotkania — egzamin na kartę 
rowerową. Każdy powtarza przepisy, prze¬ 
gląda tablice z kolorowymi znakami dro¬ 
gowymi i „ćwiczy krzyżówki”, czyli Jeździ 
palcem po drogach na schemacie... 

„Pierwszy krok” to pierwsza turysty¬ 
czna wycieczka za miasto. Ale dla wielu 
mieszkańców naszych miast i wsi rower to 
przecież dobry znajomy, który ułatwia co¬ 
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DO MATKI 

(fragment) 

W ciemnościach postać . 
mi stoi matczyna, 

Niby idąca ku tęczowej bramie — 
Jej odwrócona twarz 
patrzy przez ramię, 

1 w oczach widać, że patrzy na syna 

Juliusz Słowacki 




Matka rano wcześniej od nas wstaje 
i szykuje grube kromki chleba . 
bo już dzwonią niecierpliwie 

tramwaje, 

ze do szkoły czym prędzej iść trzeba. 

A w południe czeka nas z obiadem, 
gdy wpadamy niecierpliwi, zziajani, 
i dotyka rozpalonych, złych garnków 
bezbronnymi, nagimi rękami. 

Gdy wracamy w wieczór, śpiewający , 
że możemy próżnować do rana, 
zastajemy naszą matkę, jak klęczy 

na podłodze, na obu kolanach. 

* 

Ręce całe mokre ma do łokci . 
tak szoruje zdeptaną podłogę. 

Czarne drzazgi tkwią kolo paznokci. 

— Czekaj, mamo. Wstań! 

Ja ci pomogę. 


Ewa Szelburg-Zarembina 






. 



(fragment) 


Ona mi pierwsza pokazała księżyc 
i pierwszy śnieg na świerkach, 
i pierwszy deszcz. 


Byłem wtedy mdły jak muszelka, 
a czarna suknia matki szumiała 

jak Morze Czarne 


Konstanty Ildefons Gałczyński 

Rys. Ewa Salamon 
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Łódź miękko osiadła na mulistym brze¬ 
gu. Nasi detektywi rozejrzeli się, a gdy 
stwierdzili, że nie ma w pobliżu nikogo, 
wyskoczyli z łodzi. 

Bartek przywiązał łódź do zwisającego 
nad wodą konara. 

— Ty — powiedział szeptem — prze¬ 
cież musimy zaprowadzić łódź do przysta¬ 
ni. 

“To później — odparła Zulejka. — 
Najpierw trzeba przekonać się, co jest w 
słoniu. 

— Może schowamy tu figurkę, a po¬ 
tem... 

— Nie — przerwała mu dziewczyna. 
Umieram z ciekawości. — Podała mu fi¬ 
gurkę. — Walnij o kamień... Na co cze¬ 
kasz? 

Bartek ociągał się, jakby mu było żal 
słonia, lecz gdy spojrzał na Zulejkę i w jej 
oczach wyczytał zniecierpliwienie, uniósł 
figurkę gwałtownym ruchem... 

W tej samej chwili usłyszał za sobą 
głos: 

t — Dzień dobry, moi drodzy, jak wam 
się udała wycieczka moją łodzią? 

Bartek na chwilę zatrzymał uniesioną 
rękę, lecz gdy się obejrzał i kilka kroków 
za sobą ujrzał wychodzącego z zarośli 
mężczyznę, opuścił ją wolno. Zdało mu się, 
że za chwilę spali się ze wstydu albo za¬ 
padnie pod ziemię, lecz na szczęście usły¬ 
szał zupełnie spokojny, ba, może nawet 
zadziorny głos Zulejki: 

— Dziękujemy, zupełnie, zupełnie do¬ 
brze, tylko mieliśmy żal do pana, że nie 
zostawił pan wioseł. 

—■ Nie pomyślałem o tym. — W jego 
głosie można było wyczuć dyskretną do¬ 
mieszkę drwiny, lecz twarz nie zdradzała 
nawet zdumienia. — Przepraszam, moja 


dziewuszko, nie przypuszczałem, że bę¬ 
dziecie potrzebowali mojej łodzi. Na przy¬ 
szłość, jeżeli będziecie mieli ochotę nią po¬ 
płynąć, to uprzedźcie mnie. 

— Dobrze, przy najbliższej okazji po¬ 
staramy się pana zawiadomić — odpowie¬ 
działa Żula. 

Człowiek z fajką podszedł bliżej. Bartek 
cofnął słę przezornie. Nastąpiła chwila 
kłopotliwego milczenia. Wnet jednak Faj- 
czarz uśmiechnął się dobrodusznie. 

—; Co słychać na wyspie? 

— Nic szczególnego — odparła Zulej- 
ka -— poza tym, że ktoś zakopał coś w zie¬ 
mi i teraz udaje... 

— O czym ty mówisz, moja droga? 

— O tym samym, o czym pan myśli. 

— Mylisz się, — Wyjął fajkę z ust i za¬ 
czął w niej grzebać specjalnym przyrzą¬ 
dem, — Zastanawiałem się, dlaczego prze¬ 
staliście bawić się w Indian? 

Bo nam się znudziło. — Przechyliła 
figlarnie głowę. — Teraz mamy ciekaw¬ 
sze zajęcie. 

— Może mi zdradzisz, w co się bawi¬ 
cie? 

—. To nie zabawa, pro... pana. 

— W takim razie co, jeśli można zapy¬ 
tać? 

— Poważna sprawa. Jesteśmy detekty¬ 
wami •— odparła z naciskiem. 

v— Ol — udał zdziwienie. — Ciekaw je¬ 
stem, kogo teraz śledzicie? 

“ Siedzimy pewnego podejrzanego oso¬ 
bnika, który wczoraj na wyspie, pięć kro¬ 
ków od starej sosny, zakopał coś, w czym 
było drugie coś. 

Wytworny starszy pan przymrużył 
śmiejące się oczy i przesunął czapkę na 
tył głowy. 

— To musi być niesłychanie pasjonują- 
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ce zajęcie — powiedział ubawiony. — I co 
znaleźliście w tym czymś, co wykopaliście 
spod sosny? 

— Jeszcze nie znaleźliśmy niczego, ale 
gdy znajdziemy to, o czym ten ktoś teraz 
myśli, to ten ktoś będzie się miał z pyszna. 

Wytworny jegomość roześmiał się gło¬ 
śno. 

€ — Kiedy ja f moja dziewuszko, nie mam 
zielonego pojęcia, o czym mówisz. — Za¬ 
palił wygasłą fajkę i spojrzał na detekty¬ 
wów z dobroduszną wyrozumiałością: — 
A teraz bądźcie uprzejmi doprowadzić łódź 
do przystani, bo po południu mam zamiar 
trochę powiosłować. — To powiedziawszy' 
odwrócił się i, ciągnąc za sobą smugę ty¬ 
toniowego dymu, zniknął w zaroślach. 

Zulejka wyrwała osłupiałemu Bartkowi 
figurkę. Ruszyła biegiem za Fajczarzem. 
Dopadła go na ścieżce prowadzącej od 
młyna w pola. 


— Proszę pana! Proszę pana! — zawo-. 
łała dysząc ciężko. 

Jegomość zatrzymał się. 

— Proszę pana — dobiegła do niego — 
niech pan sobie nie wyobraża, że my chce¬ 
my zabrać tę figurkę. — Podała mu tań¬ 
czącego słonia. 

Fajczarz cofnął się. 

— Jaką figurkę, moja panno? 

— No tę, którą pan wczoraj zakopał pod 
sosną. 

Mężczyzna cofnął się jeszcze o pół kro¬ 
ku. 

— Co ty wygadujesz? Nie zakopywałem 
żadnej figurki. 

— To kto ją zakopał? 

Mężczyzna zmarszczył brwi. Pierwszy 
raz spojrzał na nią nieprzychylnie. 

— Ty chyba masz gorączkę. Radzę ci, 
idź do domu i zażyj jeszcze raz aspirynę. 

Chwilę stała bezradnie. Zdawało się jej, 
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że tę rozmowę prowadzi we śnie i co chwi¬ 
la gubi wątek. Wnet jednak ocknęła się. 

— Może pan powie, że wczoraj nie był 
pan na wyspie? 

— Byłem — odrzekł z wigorem. — Ja¬ 
sne, że byłem. Przecież sama dobrze 
wiesz... 

— I nie wykopał pan dziury pięć kro¬ 
ków od sosny? 

— Oczywiście, że nie wykopałem. W ja¬ 
kim celu miałbym kopać tam dziurę? 

— To pan wie najlepiej. 

— Nie wiem, lecz zastanawiam się, co ci 
się stało? Może ci się przywidziało? 

— A ja zastanawiam się, kto tu z kogo 
chce zrobić wariata. 

— Moja panno — powiedział nieco ost¬ 
rzej — przepraszam cię, ale nie mam cza¬ 
su. Proszę, odprowadźcie łódź na miejsce 
i weź sobie zimny kompres na rozpaloną 
głowę. — Odwrócił się i odszedł. 

Zulejka odprowadzała go wzrokiem. 
Była tak rozdrażniona, iż czuła, że za 
chwilę się rozpłacze. Uniosła dłoń do czoła. 

— Może mi się przyśniło... — wyszepta¬ 
ła. Jednak opapowala, się. Tupnęła nogą, 
jakby chciała Spłoszyć ogarniające ją wąt¬ 
pliwości. — Nic mi się nie zdaw r ało ani 
nie przyśniło — powiedziała głośno. 

Z boku podszedł Bartek, by! jeszcze bar¬ 
dziej zdenerwowany, 

— Nic a nic z tego nie rozumiem. To 
dziwne, dlaczego nie zwrócił nawet uwagi 
na figurkę? 

— Ba, wyparł się — podjęła - gniew¬ 
nie. — Powiedział, że w ogóle nie wyko¬ 
pywał dołka. 

p 

Bartek westchnął ciężko. 

— To musi być naprawdę niebezpie¬ 
czny osobnik. 

— Albo ptaszki ćwierkają mu w głowie. 

* 

— ^ 

— Zulejko, wiesz, co myślę? — powie¬ 
dział Bariek, gdy zbliżali się do przysta¬ 
ni. — Ta figurka nie ma nic w środku 
i jest najzwyklejszą, jakich tysiące sprze¬ 
dają na jarmarkach. 

— Coś ty? To dlaczego ten wstrętny 
Fajczarz zakopał ją na wyspie? 

*— Bo chciał się jej pozbyć. 

— To nie mógł wyrzucić na śmietnik 
albo do wody? 

— Właśnie... Tu coś mi nie klapuje. 

Zulejka pogroziła pięścią w stronę przy¬ 
stani. 


— Poczekaj, obłudniku. Nie domyślasz 
się, z kim masz do czynienia. 

Chłopiec pierwszy wyskoczył z wody, 
podciągnął łódź na poprzednie miejsce, 
a potem zeskoczył na piasek i pomógł Żu¬ 
le jce wyjść na brzeg. 

Dziewczyna zawinęła figurkę w leżącą 
na dnie łódki gazetę. Z tym rulonem wy¬ 
szła schodkami na pomost. W pewnej 
chwili wyczuła, że ktoś się jej przypatru¬ 
je, a gdy się rozejrzała, zobaczyła siedzą¬ 
cego na ławce mężczyznę. Z sylwetki* i z 
wyrazu twarzy przypominał boksera. 
Miał na sobie spodnie od dresu, koszulkę 
w białe i granatowe pasy, a na nogach 
adidasy. Gdy Żula spojrzała w jego stro¬ 
nę, zasłonił twarz gazetą, lecz kiedy go 
minęła, wstał z ławki i wolnym krokiem 
ruszył za nią. Bartek wszedł nieco później 
na pomost. Tknięty przeczuciem, przyspie¬ 
szył, minął mężczyznę, a gdy, zbliżył się do 
dziewczyny, szepnął wykrzywiając w jej 
stronę usta: 

— Ktoś nas śledzi. 

— Phi — wzruszyła ramionami —rpoże 
sobie śledzić. Nie mamy żadnej trefnej 
rzeczy przy sobie. 

— A tańczący słoń? 

— Przecież sam powiedziałeś, że taką 
figurkę można kupić na każdym jarmarku. 

Bartek obejrzał się. Na deskach pomostu 
ujrzał cień kroczącego za nimi mężczyzny. 

— On jest coraz bliżej — szepnął, 

— Udawaj, że go w ogóle nie ma. 

— Kiedy jest, 

— To gwizdnij na niego, może podej¬ 
dzie bliżej. 

Jegomość, jakby usłyszał jej słowa, 
zrównał się z nimi. 

— Dzień dobry — powiedział najzwy- 
klej w świecie i drobnymi kroczkami za¬ 
stąpił Żuli drogę. 

Chciała go minąć, lecz złapał ją mocno 
za ramię. 

— Skąd wracacie? — zapytał ostro. 

Zulejka napadła nań z impetem. 

— A panu co do tego? 

Nie spodziewając się takiej odpowiedzi, 
zamilkł na chwilę. Dziewczyna wykorzy¬ 
stała ten moment, wyswobodziła się z jego 
uchwytu. 

— Czego pan od nas chce? 

Złapał ją za rękę i przyciągnął do siebie. 

— Niech pan się od nas odczepi — po¬ 
wiedział buńczucznie Bartek — bo zawo¬ 
łamy milicję. 

— Nie musisz daleko szukać — uśmie¬ 
chnął się cierpko — bo właśnie ja jestem... 
oficerem milicji. 

— Taaak? — wydusił Bartek, zupełnie 
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zbity z tropu, i pytająco spojrzał na Żu¬ 
le jkę, która zmarszczyła łuszczący się po 
opaleniźnie nosek. 

— Tere-fere, każdy może tak powie* 
dzieć. Bo... 

Mężczyzna nie dał jej dokończyć. Natarł 
ostro: ; 

— Pokaż, co tam masz w tej gazecie. 

— Słonia w sosie pomidorowym — rzu¬ 
ciła wyzywająco. 


— Ze słonia, to ja wiem. —- Jego oczy 
nabrały nagle zimnego blasku, a twarz 
urzędowego wyrazu. 

j— Skąd pan taki przewidujący? — po¬ 
wiedziała już pokorniej dziewczyna. 

Obserwowałem was. Widziałem, jak 


zawijałaś go w gazetę, 
ruchem wyciągnął rękę. 
mam zamiaru żartować. 


Gwałtownym 
Dawaj, bo nie 


Dziewczyna posłała Bartkowi alarmują¬ 
ce spojrzenie. Ten rzucił ugodowo. 

— Pokaż panu... to przecież nic ważne¬ 
go. 

Zułejka zawahała się, lecz po chwili 
zastanowienia wyjęła figurkę z gazety. 

— Zwykły słoń z porcelany — powie¬ 


działa z chytrym uśmieszkiem. — Takiego 
może pan kupić na każdym jarmarku. 

Nieznajomy wyrwał jej figurkę z ręki. 

— Właśnie poszukuję takiego. — Uśmie¬ 
chnął się z zadowoleniem. — Skąd go 
masz? 


— Wykopaliśmy z ziemi — wyrwał się 
gwałtownie Bartek. 

— Gdzieście go wykopali? — zapytał 
nieznajomy głosem nie znoszącym sprze¬ 
ciwu. 

— Nie mów — syknęła dziewczyna i trą¬ 
ciła go łokciem. 

— Ja wiem. — Nieznajomy uśmiechnął 
się prawie dobrodusznie. — A może byś mi 
powiedziała, kto zakopał tę figurkę na wy¬ 
spie? 

Dziewczyna przechyliła przekornie gło¬ 
wę. 

— Jeżeli pan tak wszystko wie, to mo¬ 
że pan podzieli się z nami swymi wiado¬ 
mościami. 

Nieznajomy pogroził jej palcem, 

— Nie bądź taka przemądrzała. Po¬ 
wiedz lepiej, jak trafiliście na to miejsce. 

— Naprowadziły nas dobre duchy dzie¬ 
wiczego lasu. 
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Nieznajomy żachnął się gniewnie. 

— Dość tych żartów. Wiem, że bawili¬ 
ście się w Indian, ale... 

— To pan nas śledził? — wpadł mu 
w pół słowa Bartek, 

Nieznajomy zwrócił się do niego. 

— Może ty mi powiesz. I może wiesz, 
co jest w środku? — Uniósł figurkę do 
ucha i potrząsnął nią. — Pusta — wyjaśnił 
po chwili z nutką rozczarowania. 

Dziewczyna wyciągnęła rękę. 

— To niech pan nam odda. 

Nieznajomy cofnął się. 

— Nie martw się. Dostaniecie figurkę. 

— To proszę — wyciągnęła energicznie 
rękę. 


— Może mi pan trochę ściślej określi, 
kiedy? 

Nieznajomy uniósł figurkę i przyjrzał 
się jej dociekliwie. 

— Piękna, co? — Uśmiechnął się, jak¬ 
by chciał jeszcze bardziej rozdrażnić dziew¬ 
czynę. 

— Proszę mi powiedzieć, kiedy dostanę 
z powrotem mojego tańczącego słonia. 

— Jesteś pewna, że to twój? 

— W każdym razie nie pana — odparła 
zadziornie. — I chcę pana ostrzec, że ta 
figurka przynosi każdemu nieszczęście. 

Adam Bahdaj 
Rys. Jerzy Flisak 
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Nie teraz. 

A kiedy ? 

Przyjdzie na to czas. 


(Ciąg dalszy nastąpi,! 
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ALARM. W wielu wioskach i miaste¬ 
czkach do pożaru wzywają strażaków sy¬ 
reny alarmowe. Przy starych remizach 
strażackich zobaczyć można jeszcze dziś 
wieże obserwacyjne. Dyżurujący na wieży 
strażak — na widok ognia, mógł alarmo¬ 
wać kolegów za pomocą urządzeń, które 
nazywały się: bekadła, tyfony, sygnałów- 
ki, gongi. Bito też na alarm w kościelne 
dzwony, wznosząc jednocześnie okrzyk: 
gore! gore! Oczywiście, wszystkie te syg¬ 
nały stosowane były w ochotniczych stra¬ 
żach pożarnych. Współczesna zawodowa 
straż pożarna posługuje się telefonami, ra¬ 
diostacjami nadawczo-odbiorczymi. W ro¬ 
ku 1984 straż pożarna alarmowana była 70 
tys. 421 razy. Niestety, wiele tych ala¬ 
rmów (9 tysięcy 772) było fałszywych. 

BECZKOWÓZ. Nazwa dawnego wozu 
strażackiego, przeważnie konnego, z ręcz¬ 
ną pompą wodną. Sprzęt archaiczny, dziś 
już nie używany. Współczesna straż po¬ 
żarna dysponuje nowoczesnym sprzętem 
technicznym, takim jak: samochody gaśni¬ 
cze, motopompy, węże pożarnicze, środki 
chemiczne, odzież ochronna, automatyczne 
drabiny, sprzęt podwodny, maski gazowe. 

CZATA STRAŻACKA. Dawna nazwa 
wieży wartowniczej lub wieży do obse¬ 
rwacji pożarów w lesie. Dyżurujący na 
czatach strażacy nawoływali się hasłem: 


„Czuj, czuj, czuwaj!”, podobnie jak nasi 
harcerze. 

DZIECI GINĄ W POŻARACH! Nieste¬ 
ty, prawda jest wstrząsająca. Dzieci powo¬ 
dują 70°/o pożarów na wsi! W szczególno¬ 
ści te najmłodsze, do 6 lat. W mieście 
wśród ofiar śmiertelnych 20°/o stanowią 
dzieci. W roku 1984 wybuchło 46 tys. 489 
pożarów. Zginęło w nicli 368 osób. w tym 
85 dzieci. Ta tragiczna statystyka nie wy¬ 
maga wyjaśnień. 

ELEKTRYCZNOŚĆ. Wadliwie podłą¬ 
czone przewody elektryczne, kuchenki, 
grzejniki, pozostawione bez dozoru, wy¬ 
wołują pożar. Przed wyjściem z mieszka¬ 
nia sprawdź, czy nie pozostawiłeś np. włą¬ 
czonego żelazka. 

FACHOWCÓW pożarnictwa kształci 
Szkoła Główna Straży Pożarnej w War¬ 
szawie. Absolwenci tej uczelni otrzymują 
dyplom magistra inżyniera służby pożar¬ 
nictwa oraz stopień podporucznika. Dy¬ 
sponują oni gruntowną wiedzą zawodową. 

GASlC POŻAR nie jest łatwo! Wymaga 
to umiejętności wykorzystania odpowie¬ 
dnich środków (gaśnica, woda, koce gaśni¬ 
cze, piasek lub ziemia) oraz szybkiego 
działania. W czasie pożarów powstają b. 
wysokie temperatury i dymy, a najwięk¬ 
szym niebezpieczeństwem jest czad, gaz 
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trujący. 





HASŁA PRZECIWPOŻAROWE. Haseł 
takich jest mnóstwo. Znaleźć je można 
i odczytać na plakatach i afiszach. Na przy¬ 
kład: Strzeż się ognia! Chroń swoje gospo¬ 
darstwo nrzed pożarem! Zapałki w ręku 
dziecka to pożar! Nieostrożność w po¬ 
sługiwaniu się ogniem może spowodować 
milionowe straty! Chrońmy lasy. nasze 
wspólne dobro! Z małej iskry duży pło¬ 
mień! itd. Sam możesz wymyślić i wywie¬ 
sić inne jeszcze hasła przeciwpożarowe 
w domu, w szkole i na harcerskim biwaku. 
Rzecz jednak nie na hasłach polega! Naj¬ 
ważniejszy jest rozsądek i przezorność oraz 
to, by postępować zgodnie z bezpieczeń¬ 
stwem przeciwpożarowym. 

INTERWENCJA. Straż ogniowa wy¬ 
jeżdża nie tylko do pożarów* Oto przykład. 
Ulewny deszcz nie zawsze jest przyjacie¬ 
lem strażaka. Strażacy wypompowują za¬ 
lane wodą piwnice. Interweniują także 
w różnych innych bardzo dziwnych przy¬ 
padkach. Straż pożarna dostaje się po dra¬ 
binach do okien zamkniętych mieszkań, 
w których ulatnia się gaz, ratuje lekko¬ 
myślne dzieci bawiące się na parapetach 
i dachach domów, czasem ratuje samobój¬ 
ców. 

JEDZIE, JEDZIE STRAŻ OGNIOWA! 

To nie tylko słowa spotykane w modnych 
piosenkach o straży i strażakach. Kiedy 
pędzi czerwony samochód z niebieskim 










światłem i na sygnale — nie przebiegaj 
przez drogę. Ustąp mu miejsca. Powtarza¬ 
my: — Nie bądź gapą. bo przeszkadzaszI 

KOMENDA GŁÓWNA STRAŻY PO¬ 
ŻARNEJ mieści się w Warszawie, AL 
Ujazdowskie nr 9. Podlegają jej komendy 
wojewódzkie, miejskie oraz rejonowe. Ko¬ 
mendantem Głównym Straży Pożarnych 
jest płk pożarnictwa mgr Andrzej Gatlik. 

LASY W OGNIU! Najczęściej płoną lasy 
od bezmyślnie rozpalonego ogniska, od 
rzuconego w podszycie lasu niedopałka pa¬ 
pierosa, a nawet od porzuconej w lesie bu¬ 
telki. Palą się lasy liściaste i iglaste, pu¬ 
szcze i bory. Stare rezerwaty przyrody! 
Pożary lasów, szczególnie w miesiącach 
letnich, są zjawiskiem nagminnym. W ro¬ 
ku 1984 straż ogniowa i służba leśna zano¬ 
towały 5041 pożarów lasów. Pamiętaj! Las 
rośnie wiele lat. Pali się natomiast błyska¬ 
wicznie! Harcerze, turyści, wycieczkowicze 
powinni wiedzieć, że nie wolno w odległo¬ 
ści mniejszej niż 100 m od lasu. wrzosowi¬ 
ska i torfowiska palić ognisk, rzucać palą¬ 
cych się zapałek i niedopałków papiero¬ 
sów ! Zawsze postępuj w zgodzie z przepi¬ 
sami, umieszczanymi na tablicach infor¬ 
macyjnych. Nie używaj kuchenek turysty¬ 
cznych w miejscach do tego celu nie wy¬ 
znaczonych! 

ŁAMAGA nie może być strażakiem! Do 
zawodowej straży pożarnej i szkół oraz 














uczelni strażackich przyjmuje się młodzież 
wysportowaną. Obowiązuje tam bowiem 
trudny egzamin sprawnościowy. W spe¬ 
cjalnych oddziałach strażackich wymaga¬ 
nia są jeszcze większe. Strażacy uczą się 
latać helikopterem, często uwieszeni pod 
nim na linach. Wspinają się po stromych 
ścianach wielkich wieżowców. Skaczą bez 
spadochronów na specjalnie rozciągnięte 
nad ziemią płachty. Zajmują się nie tylko 
gaszeniem pożarów, lecz także ratowaniem 
ludzi w czasie katastrof lotniczych, kole¬ 
jowych i morskich. Ich działalność grani¬ 
czy nieraz z akrobatyką. 

MUZEUM STRAŻACKIE w Mysłowi¬ 
cach na Śląsku jest najbardziej znanym 
muzeum Straży Pożarnych. Oficjalna na¬ 
zwa: Państwowe Muzeum Pożarnictwa 
(41-400 Mysłowice, ul. Powstańców nr 27, 
tel. 22-53-88). Warto wybrać się tam z wy¬ 
cieczką szkolną! Muzeum to posiada wspa¬ 
niałe zbiory, dokumenty, eksponaty, stary 
sprzęt strażacki itd. Historia straży pożar¬ 
nej w Polsce jest dawna i ciekawa. Istnie¬ 
ją miejskie i wiejskie ochotnicze straże 
pożarne, które działają 100 lat,, a nawet 
dłużej. W wielu remizach gromadzi się 
dawne fotografie i pamiątki. Gdy Polska 
była w niewoli, do straży pożarnych nale¬ 
żała patriotyczna młodzież, która w dru¬ 
żynach strażackich przechodziła przeszko¬ 
lenie wojskowe i potajemnie przygotowy¬ 
wała się do walki o niepodległość. 

NAJSTARSZA ZAWODOWA Straż Po¬ 
żarna w Polsce powołana została w 1836 
roku w Warszawie. I OSP istnieje od 1845 
roku w Poznaniu. Najstarszych ÓSP, liczą¬ 
cych ponad 100 lat, jest w Polsce około 130. 


ODWAGA! Było wiele przykładów nie¬ 
zwykłej odwagi strażaków, którzy ratowa¬ 
li ludzi od ognia z narażeniem własnego 
życia. Strażacy mają własne odznaczenia, 
które często można zobaczyć na ich grana¬ 
towych mundurach. Np. Złoty Medal „Za 
zasługi dla pożarnictwa”, Złota Odznaka 
„Za zasługi w zwalczaniu powodzi”, Odzna¬ 
ka Honorowa za rany i kontuzje. Ale naj¬ 
większą nagrodą dla strażaka jest satysfa¬ 
kcja z uratownia ludzkiego życia. 

POŻAR. Jeśli już do niego doszło, za¬ 
chowaj spokój i opanowanie. Zawiadom 
najbliższą jednostkę straży pożarnej, służ¬ 
bę leśną lub MO. 

REMIZA STRAŻACKA. Słowo remiza 
jest pochodzenia francuskiego i oznacza 
miejsce postoju powozów. Współczesne re¬ 
mizy strażackie — to okazałe budynki (na 
wsi najczęściej budowane w czynie spo¬ 
łecznym). Obok garaży na pojazdy stra¬ 
żackie, pomieszczeń na sprzęt, pokoi wy¬ 
poczynkowych dla strażaków, w budyn¬ 
kach remiz strażackich mieszczą się czę¬ 
sto sale widowiskowe, kluby „Ruchu”, sale 
teatralne i kinowe. Ochotnicza Straż Po¬ 
żarna słynie ze swojej działalności kultu¬ 
ralnej, Najwięcej zabaw na wsi organizują 
strażacy. Nie zapominają także o rozryw¬ 
ce dla najmłodszych. Wystawiają dla nich 
teatrzyki kukiełkowe, organizują występy 
znanych artystów, urządzają dyskoteki. ' 

STRAŻAK. Źródło słów słowa strażak 
jest bardzo stary. Kto wie, czy nie pocho¬ 
dzi z XIII wieku, od słowa „straża” (które 
oznaczało ludzi mających obowiązek czu¬ 
wania i ruszania na pomoc). 















„Strażak” — to nazwa cza; 
(dwutygodnik) Związku Ochot 
Straży Pożarnych. 

. TELEFON ALARMOWY (w War 


szawie: 

yyi>) powinien wisieć na widocznym miej¬ 
scu! W razie pożaru natychmiast wykręć 
te trzy cyferki! Sprawdź, jaki jest telefon 
do SP w twoim mieście! 

UBEZPIECZENIE PRZED POŻAREM. 

Rzecz bardzo ważna! Zapytaj się swoich 
rodziców, czy wasze mieszkanie jest ubez¬ 
pieczone? Jeżeli nie — to należy ubezpie¬ 
czyć je w PZU (Państwowym Zakładzie 
Ubezpieczeń). 

WODA. Jest przeciwieństwem ognia. 
Niestety, wody w naszym kraju jest coraz 
mniej. Trzeba gospodarować wodą bardzo 
umiejętnie i oszczędnie. Służy ona bowiem 
nie tylko do picia, ale także do gaszenia 
pożarów. W wypadku pożaru wskaż stra¬ 
żakom hydranty, studnie lub baseny. 
Oszczędzaj wodę! 

ZWIĄZEK OCHOTNICZYCH STRAŻY 
POŻARNYCH.'Ta organizacja społeczna, 
wielce zasłużona, istnieje od ponad 100 lat, 
powstała po zrzeszeniu się dawnych To¬ 
warzystw Pożarniczych. OSP skupia ponad 
milion członków w mieście i na wsi, 
W 1933 roku w ZOSP było 7167 drużyn 
strażackich, 1434 drużyny harcerskie, 4412 
drużyn młodzieżowych i 1321 drużyn żeń¬ 
skich. Organizacja Ochotniczych Straży 
Pożarnych w Polsce jest odmienna od 
Straży Zawodowej. Inne są w niej także 
szarże i dystynkcje. Strażacy zwracają się 
np. do siebie 'służbowo słowami: Druhu 
Naczelniku, Druhu Prezesie itd. 

ŻYWIOŁ OGNIA. Ogień jest jednym 

x najgroźniejszych żywiołów. W dawnych 

czasach ogień uważano za zjawisko tajem¬ 
nicze. Bano się ognia i oddawano mu 
cześć. Ogień płonął w wielu świątyniach. 
Starożytni Grecy mieli piękną legendę 
o Prometeuszu, który wykradł ogień bo¬ 
gom, za co został ukarany przykuciem do 
skały Kaukazu — a sępy i orły wyszarpy- 


Beata Adrfańska 


Ćwiczenia sprawnościowe strażaków 
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Kokoryczka 



W miarę postępu wiosny, w lasach i na 
łąkach pojawia się coraz więcej pięknych 
i pachnących kwiatów. Pospolitsze z nich 
zrywa się nawet do domowych wazonów, 
inne, jak na przykład chronione konwalie, 
tylko się ogląda i wącha, nie zrywając. 

Wśród wielu kolorowych kwiatów są 
jednak także trujące. Na przykład trujące 
są wszystkie jaskrowate, których przedsta¬ 
wicielem jest powszechnie rosnący na łą¬ 
kach, wysoki i wiotki — jaskier ostry. 

Sok roślin jaskrowa tych jest silnie draż¬ 
niący, Przy zrywaniu tych roślin na rę¬ 
kach mogą powstać pęcherze, ale szczegól¬ 
nie niebezpieczne jest dostanie się soku ja¬ 
skra do oka (np. po zatarciu pobrudzoną 
ręką), co powoduje poważne zapalenie. 

Natomiast wszędzie spotykany mlecz, 
czyli mniszek lekarski, o białym soku, nie 
jest trujący, zawiera' cenne składniki dla 
zdrowia i można z niego przyrządzić wio¬ 
senną sałatkę. 

Piękna i wonna konwalia oraz podobna 
do niej kokoryczka . zawierają składniki 
niezwykle silnie działające na serce. Za¬ 
trucie jest możliwe już po zjedzeniu dla 
zabawy kilku kwiatków. 

Prócz konwalii trujące są i inne niektóre 
kwitnące wiosną rośliny. Najlepiej więc 
nie zrywać kwiatów, ale tylko wąchać je 
i oglądać, ucząc się przy tym, z roku na 
rok, rozpoznawania coraz to nowych ga¬ 
tunków. 

I- T * 

, ^ -,' f 1 1 

| Anna Pawłowska 

Fot. Wiktor Pawłowski 


Jaskier 













OPONA - 
WYNALAZEK 
DUNLOPA 


W drugiej połowie XIX wieku zaczęły 
pojawiać się pojazdy napędzane silnikami. 
Pojazdy te miały koła, w których stalowe 
obręcze zastąpiono gumowymi opaskami. 

Samochody otrzymały sprawniejsze sil¬ 
niki, zaczęły jeździć prędzej. Obręcze z ma¬ 
sywnej gumy wprawdzie mniej hałasowa¬ 
ły, jednak nie mogły skutecznie zmniejszyć 
wstrząsów powstających w czasie jazdy. 
Z pomocą przyszedł przypadek. 

W irlandzkim mieści Belfaście mieszkał 


weterynarz, John Dunlop. Jako Szkot z po¬ 
chodzenia był nie tylko przysłowiowe 
oszczędny, ale i dokładny. Pieczołowicie 
więc pielęgnował swój ogródek przed do- 
mem. Patrząc, jak jego syn jeździ rowererr 
po ścieżkach ogródka, zaniepokoił się głę¬ 
bokimi koleinami, które pozostawiały wąs- 



Drewniane koło z przymocowaną gumą na 
obwodzie, stosowane w samochodach pro- 
dukowanych na początku XIX wieku 
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Koło z dużą ilością cienkich szprych stalo¬ 
wych wyposażone w ogumienie pneuma¬ 
tyczne. Takie koła stosowano powszechnie 
w samochodach budowanych w latach dwu¬ 
dziestych i trzydziestych 


kie kola roweru. Pan Dunlop miał w do¬ 
mu podręczny warsztat i często sam robił 
synowi zabawki. Sporządził więc szerokie 
drewniane koło, na obwodzie którego wy¬ 
drążył wgłębienie mające spełniać rolę 
obręczy. Pociął gumowy materiał, jakiego 
używał na fartuchy lekarskie w swojej le¬ 
cznicy zwierząt, na odpowiedniej szeroko¬ 
ści paski i zwinął je w taki sposób, że uzy¬ 
skał gumowy wąż. Rurę. tę skleił gumo¬ 
wym klejem używanym do przyklejania 
łatek na przedziurawionej piłce syna i na¬ 
łożył ją na obręcz szerokiego koła. Gumo¬ 
wą rurę przymocował płótnem, które przy¬ 
bił gwoździami do drewnianego koła. Na¬ 
stępnie wykonał mały otworek w gumo¬ 
wym wężu i wkleił weń rurkę, przez którą 
wpompował powietrze. Rezultat tej pracy 
był rewelacyjny. Koła roweru nie zosta¬ 


wiały już wgłębień w ścieżkach ogródka, 
a syn stwierdził,' że jeździ mu się znacznie 
wygodniej i szybciej. Ojciec natomiast 
opatentował swój wynalazek w 1888 roku 
i tak powstało pneumatyczne ogumienie 
koła. 

■ «■ 

Wynalazek pana Dunlopa udoskonalił 
Francuz Edward Michelin, przystosowując 
pneumatyczne ogumienie do koła samo¬ 
chodu. 

W 1895 roku Michelin wraz z bratem 
wziął udział w wyścigu prowadząc pierw¬ 



szy samochód wyposażony w ogumienie 
pneumatyczne. Pojazd poruszał się z pręd¬ 
kością 25 kilometrów na godzinę. Cztery 
lata później, w 1899 roku, elektryczny sa¬ 
mochód wyścigowy wyposażony w ogumie¬ 
nie Michelina osiągnął bardzo dużą pręd¬ 
kość — 106 km/godz. Był to światowy re¬ 
kord prędkości i wielki sukces pneumaty¬ 
cznego ogumienia. 

W 1906 roku Michelin udoskonalił ogu¬ 
mione koła, konstruując obręcze wymien¬ 
ne wraz z założonymi na nie oponami. Od 
tego czasu można było wymieniać uszko¬ 
dzone ogumienie, zakładając w to miejsce 
inną obręcz z zapasowym ogumieniem. Sa¬ 
mochody zaczęły więc wozić zapasowe ogu¬ 
mienie, niezbędne ze względu na to, że gu¬ 
my szybko ulegały uszkodzeniu. Trwały 
prace nad udoskonaleniem ogumienia. Na 
części jezdnej opony wprowadzony został 
bieżnik ze specjalnie ukształtowanymi row¬ 
kami. Równocześnie ulepszono konstruk¬ 
cję samego koła. Zamiast drewnianych gru¬ 
bych szprych, pojawiły się szprychy wyko¬ 
nane z cienkiego stalowego drutu, takie 
jak w dzisiejszych rowerach. Następnie 
wprowadzono tarcze kół wykonane z 
ukształtowanej blachy. 

Ogumienie jest ważną częścią składową 
współczesnego samochodu. Od ogumienia 
zależy prędkość maksymalna samochodu, 
wygoda jazdy, zdolność samochodu do 
przewożenia określonej liczby osób i cię¬ 
żaru ładunków, a także bezpieczeństwo 
jazdy. 

Zdzisław Pod bielski 


Nowoczesne ogumienie z widoczną rzeźbą 
bieżnika , przystosowane do szybkiej jazdy 
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KRZYŻÓWKA 

Do pustych kratek wpi¬ 
szcie wyrazy o niżej po¬ 
danych znaczeniach. Pozio¬ 
mo; 3. rąbie w lesie, 5. nie¬ 
jeden w grzebieniu, 6. jesz 
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borowik, 2. kumka w wo¬ 
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zaskroniec. 


UWAGA, CZYTELNICY! 

Przypominamy Wam o stałym konkursie 
pt. „MOJE NAJCIEKAWSZE”. 

Czekamy na Wasze listy, fotografie lub 
rysunki o ciekawych miejscach i interesu¬ 
jących ludziach. 

Listy przysyłajcie do „Płomyczka” pod 
adresem redakcji. 
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Kolumbijczycy kochają muzykę i chęt¬ 
nie oddają się dobrej zabawie. Ale nie 
jest to naród jednolity. Stanowi mozai¬ 
kę narodowościową i rasową. Znajdu¬ 
je to swoje odbicie w folklorze i kultu¬ 
rze Kolumbii. Są w tej kulturze pierwia¬ 
stki indiańskie, murzyńskie i hiszpań¬ 
skie. Takie były bowiem historyczne 
korzenie narodu kolumbijskiego. 

Na zdjęciach oglądamy artystów Na¬ 
rodowego Baletu Kolumbii, kierowane¬ 
go przez Sonię Osorio. Jeden z recen¬ 
zentów napisał, że występy Baletu to 
„spektakl dający oczom i duszy po¬ 
smak cudownego «snu lr . Wrażeń tych 
dostarcza kunszt choreograficzny, wir¬ 
tuozeria ruchów, wdzięk i uroda dziew¬ 
cząt kolumbijskich oraz bajecznie ko¬ 
lorowe stroje. 

Tekst i zdjęcia: Tadeusz Samborski 



cena 15 Zł 


















